TRUE STORY 
bajeczny pomysż. 


Odkąd pamiętam, mieszkałam w wiosce 
St-Auvie pod Faryżem z dobrym Jakó- 
bem i jego zacną matką, którą nazy wałam 
„babunią*'. 

Matka moja, tancerka z zawodu, podob- 
no, wyjeżdżając ze swą trupą do Ameryki, 
oddała mmie na wychowanie do „babuni 
z solenną obietnicą przysyłania pieniędzy 
ua moje utrzymanie i zabrania mnie z S0- 
ba, gdy podrosmę. i 


Lata wszakże mijały 
za latami i żadna wieść mie doszła nigdy 
do małej francuskiej wiosczyny, co się sta- 
to z pięlkną Felolzą Laąporte w Ameryce. 
Ja jednak nie mogłam się uskarżać na swój 
los: babunia bowiem wychowywała mnie 
jak rwłasne dziecko, Jakób zaś był dobrym 
i kochającym bratem dla mnie. 

Wszystko się jednak zmieniło z chwila, 
kiedy się ożenił z Marjettą, amdaluzyjską 
Hiszpamką, która od pierwszego wejrzenia 
uczuwszy niechęć do mnie, uczyniła mi 
życie nieznośne. Miałam wówczas ozterita- 
ście łat i gdy babunia w parę miesięcy po 
ślubie Jalkóba zamienęła oczy, przylgnęłam 
w rozpaczy wargami do jej zimnej dłoni, 
błagaląc ją, by wzięła mnie ze sobą w za- 
wiaty. i 

W jakiś czas potem z podsiuchanej roz- 
mowy Marietty z Jalkóbem dow:edziaułam 
się, że sprzedali dom i zamierzają prze- 
nieść się do Andaluzji. 

— Dorę oddamy do przytułku — mó- 
wila Marietta, 

— Za mic! — krzyknęłam, wyskakując 
z ukrycia. 

— A więc idż na cztery wiatry! — t- 
imeta mnie Manjetta. 

Jakób nie wtracit się. Wogóle od oza- 
sm Ślubu z Marietta był dziwnie milczący i 
nie miał własnego zdamia.  Upatrzywszy 
jednak odpowiednia chwilę, wsunął mi pie- 
niądze do ręki, kładąc przytem palec ma 
ustach. 

Otrzymane od ipoczciwca dwadzieścia 
pięć franków, wydały się  dziewczymce, 
która migdy nie miała grosza w kieszemii — 
majątkiem. Wnet myśl oddawna  kielleują- 
ca mi w głowie opamowała mnie wszecii - 
włałdnie: udać się do Paryża, zostać tan- 
cerką i pojechać — ma poszukiwania mat- 
ki do Ameryki! 

Pewnego ranka, o świcie, z dwudziestu 
pięciu framkami i wycinkiem starej gazety 
paryskiej, zawierającym ogłoszenie a szko- 
le tańców, przyjmującej chłopców i dziew- 
częłta ma maukę, z matem zawiniątłciem pod 
pachą i sercem bijącem od szybkiego bie- 
gu znalazłam się na szosie, prowadzącej dJ 
Paryża. 


W chwili, gdy rozmyślałam, co począć 


z sobą dalej, usłyszałam turkot zbliżają- 
cej się furmanki chłopskiej. 
— Hallo! Halto! — krzylenęłam, macha- 


jąc ręką do siedzącego ma koźle . wieśnia- 


ka — dokąd jedziecie? . 
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— Do Paryża z jarzynami na targ 
odparł, stając. 

— Doskonale! Podwieziecie mnie, pra- 
wda? — zawołałam i wskoczywszy, nie 
czekając na pozwolenie da wozu, usiadłam 
na koźle obok chłopka. 

Około południa stanęliśmy na bruku pa- 
ryskim. Podziękowawszy kmiotkowi za 
przysługę, poszłam sama na poszukiwanie 
„Szkoły tańców“ Monsieur Cambrin'a. Po 
dwóch godzinach dopiero trafiłam do sta- 
tego, odrapanego domu W małej uliczce je- 
dnei z podrzędnych dzielnic Paryża. 

— Czego? — spytał stary, niedbale u- 
brany człowieczek z serwetą u szyi, Otiwie 
rejąc mi drzwi. 

— Ja.. Ja.. Monsieur — jąkałam się —: 
chcę zostać tancerką. Proszę mnie przyjąć 
do szkoły. 

— Owszem — odparł człeczyna, Spoj- 
rzawszy na mnie z zainteresowaniem —- 
niech panienka przyjdzie (iutro przed polu- 
dniem do mojej klasy, a zobaczymy jas 
łam z kalencikiem. Honorarium ZgÓry. —— 
Trzydzieści franków miesięcznie. 

Otworzyłam szeroka oczy. 

— Nie masz panienka pieniędzy ? 
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— Po co w takim razie zawraca mi 
głowę?... Przeszkodziła mi w obiedzie ?... 
Czego tu chce?.. Precz, pókim  cierpli- 
wyl. — wykrzykiwał krewki gospodarz, 
wypychając mnie bez ceremomji za drzwi. 

Ja jednak miałam również gorący tem: 
perament, iktóreog nie przywykłam trzy- 
mać na wodzy. Tupnąwszy więc mogą. 
rozpuściłam język: 

— Ach ty! Stary miegodziwcze! Chcesz 
mnie za drzwi wyrzucić? Mnie? Sierotęr 
Wstydź się, skąpcze! Ja mie odejdę stąd: 
Musisz mnie nauczyć tańczyć, bo będziesz 
miat później pociechę ze mnie!! 

Monsieur wpatrzył się we mnie z bez- 
granicznem zdumieniem i naraz twarz mi 
się rozjaśniła. . 

— Brawo! — zawołał — masz tempe- 
rament!  Podobasz mi -się, - moje. dziecko! 
Margot! Margot! — dodał uchylając drzwi 
do kuchni — mamy nową uczennicę, z któ- 
rej spodziewam się zrobić primaballerinę 
zczasem. Zamieszka u nas i będzie ci po- 
magała w kuchni, | 

Zaczeło się powe życie dła mnie. -W 
domu państwa Cambrin było bardzo dużo 
do orboty, z nimi bowiem mieszkało kilku 
starych „krewnych i paru wychowanków. 
Korzystając jednak z każdej chwili wolnej, 
biegłam do „sali tańca“, tak zaszczyknie 
zwanego, większego od ' innych pokoju, 
gdzie pod okiem „Monsieur“ ćwiczyłam się 
z zapałem w gimnastyce i tańcu, czemu 
przyjg! adaf się z zainteresowaniem majstar - 
szy syn państwa Cambrin, Firamciszek, re- 
konwaiescent (po ciężkiej ranie wojennej: 
tamcerz, jak i ojciec, z zawodu. 


Po zawieszeniu broni, w oczekiwaniu 


rychłego pokoju w domu państwa Cam- 
brin'ów zaczęto snuć plany na przyszłość. 


OR: 


- raldnie. 


się z myślą wysłania. 'wyszkolomej przez 
siebie trupy tancerskiej do Ameryki. Ra- 
dość moja- nie miała granic. Nareszcie! 
Tyłoletnie marzenie moje przybierze kształ- 
ty realne! 

— Co?1.. Dora do Ameryki? l... — Zza- 
wołała pani Margot. — Nie! Nie! Ja nie 
mogę obejść się bez niej 


— Ależ, Mangot.... — zaczął Monsieur. 
— Cicho bądź! — przerwała mu żoma. 


— Nie ma to uczyłam la prać i gotować, 
aby teraz, kiedy może mi być wreszcie 
pomocna, miata wyjeżdżać! Nic z tego 
nie bedzie! Niema gadamial 

= Monsieur patrzał za wychodzącą bez- 
Mnie lzy stanęły w oczach. 

-— Nie płacz, mała! — szepnął. — Ciler- 
pliwości, a znajdę sposób ma nią. 

Trupa ówiczyła się gorączkowo. Przy- 
wódcą jej miał być młody Franciszek 
Cambrin, z którym byłam w wielkiej przy- 
jaźni. Oświadczył mi się nawet ze swą 
miłością kilkakrotnie i kradł całusy przy 
sposobności, ale odkąd powstał projekt wy- 
iazdu do Ameryki, ja o miczem inmem nie 
byłem w stanie myśleć narazie. 

Na parę dni przed rwyruszeniem trupy 
w drogę, polddczas kiedy ćwiczyłam się w 
sali tańca pod uważnem okiem Monsieur 
Cam:bwin'a, poczciwy staruszek wybuchnął 
nagle śmiechem. | 

— Mam bajeczny pomysł! — szepnął mi 
do ucha, obejmując mnie wpół jednocześnie 
i przyciskając swoje wargi do moich ust. 

Zaskoczona tym niebywałym wybuchem 
czułości, mie zdążyłam wyrwać się z uści- 
dków «nego nauczyciela, kiedy rozległ się 


gniewem drżący głos pani Camibrit: 


— Ach, ty stary lubieżmiku! W moim 
własnym domu!.. Co za bezczelność! Za- 
całowywać idziewuchę"!... 

— Ależ, Margot! — bronił się Mon- 
sieur wcale nie stropiony — taki ojcowsk: 
pocatumelk.... 

— Ojcowski... Widzicie go?!.. Nie je- 
stem ślepa, Henryku Cambrin! Niech dziew- 
ka idzie precz z mojego domu Ani myślę 
ścierpieć ją nadal pod moim dachem! — 
krzyczalła oburzona małżonka, poczem wy- 
szła z „sali tańca“, brzasnąwszy  dnzwia- 
mi. 

— Nie byfo innego sposobu — tłuma- 
czył mi się: Monsieur, trzęsąc:sie ze śmie- 
chu — możesz teraz pakować się, Doro: 
Jedziesz z tnupą do Ameryki! 4 pamięta, 
nie zrobić mi wstydu! 

i * x se è 

W dwa tygodnie potem wylądowaliśmy 
w New Jorku, gdzie stanęłam 2 Fralncisz- 
kien Cambrin u ołtarza. 

Trzy tata od owej chwili minęło. 

Nie znalazłam w Ameryce matki molei, 


niestety! Ale zrobiliśmy majątek z mężem 
i ma przyszłe lato — holidując modzie — 
wybieramy się z czysto amerykańską 


è 


„Girl“ trupa do Europy, ciesząc się zawcza- 
su ma myśl wrzenia ojczyzny pomysłowe 
go ojca Cambrin i jego zazdrosnej Żony. 
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W ubiegłym: tygodniu bawilła w Łodzi wycieczka uczestników Międzynarodowego Kongresu Komunikacyjnego, obradi- 
jącego rw Warszawie. W skład wycieczki, tej wchadzili przedstawiciele wszystkich „państw eur ópejskich "Oraz - Japonii. 
Wycieczka zwiedziła i zapoznała się z wielkiemi zakładami - przemysłowemi, szpitalnietwem tódzkiem, koloniami robotni- 
ma Polesiu Konstantynowiskiem i parkam miejskiemi. Na zdjęciu powyższem widzimy uczestników wycieczki z le- 


czemi | 
Fot. „A. "Meyer, tel. 108-81. 


karzem Śzpitala im. Prezydenta Mościckiego, dr. Tomaszewiczem na czele. 
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TEATRALJA. 
O ochronę twórczości polskiej. — „Obrona 
Częstochowy” w. Krakowie. — Drobiazgi 
teatralnę. S 


Na łamach jednego z dzienników war- 
szawsikich potoczyła się bardzo interesu- 
jaca i aktualna polemika w sprawie „ochro- 
ny“ polskiej twórczości dramatycznej. Zna- 
my krytyk i literat, p. Adam Grzymała-Sie- 
dlecki wystąpił pod adresem kierownictwa 
Teatru Narodowego z ciężkim a uzasadnio- 
nym zarzutem, że za mało uwzględnia: twór 
czość polską, że wprowadza ma repertuar 
pierwszej naszej sceny bezwartościowe ra- 
moty obce (np. „Wyprawa kapitana Scot- 
ta“), podczas gdy dla utworów polskich, na- 
wet znacznie wyższej rangi podwoje Teatru 
Naordowego są zamknięte. (Wystąpienie 
swoje p. Siedlecki umotywował trafnie i do- 
wcipnie: skoro stołeczne teatry miejskie (a 
więc I Narodowy) żyją z subwencji, ma któ 
rą składa się grosz podatników, każdy z 
mich ma dobre prawo upomnieć się o to, by 
tem grosz, ma cele teatralne składany, uży- 
wiemy był w sposób pożyteczny i właściwy. 
Na callkiem słuszne pretensje p. Siedleckie- 
go, odpowiedział kierownik literacki Teatru 
Narodowego, p. Zawistowski, tłumacząc się 
brakiem bardziej cennych dzieł we wspó!- 
czesnej dramaturgji polskiej i podnosząc, że 
— © ile w zakresie monumentalnego drama- 
tu fest, naprawdę bogaci i ma wiele tat re- 
pertuarowych zaopatrzeni — w dziale ko- 
medji za to zapasy są uardzo szczupłe, a 
różmica poziomu w porównaniu z haszą po- 
ezją dramatyczną, monumentalna odrazu sta 
łe sie tragiczną. 

Na to tłumaczemie się p. Załwistowskie- 
go zareplikował obszernie ©, Grzymalła-Sie- 
dlecki, dowłodzac m. in., że mie nieża być 
mowy o ubóstwie komedjowem ~ literatu- 
rze, majacej Fredre, Korzeniowskiego, Fre- 
drę - syma, Zabłockiego, Bogusławskiego, 
Blizińskiego, Bałuckiego, Zalewskiego, Kra- 
szewsikiego, Przybyłskiego, Mańkowskiego, 
Abrahammowicza, Ruszkowskiego, - Dobrzań- 
skiego, Zapolską, Kisielewskiego, Rittnera, 
Perzyńskiego, Szaniawskiego i im.. — że ca- 
ia sprawa polega tylko na tem, aby każdą 
sztuke odpowiednio zainscenizować, by ją 
uczynić -niejako mową, co jest wlasnie po- 
lem działania dla prawdziwego kierowmic- 
twa literackiego w każdym teatrze. „Wy- 
naleźć sztukę, którą autor przesłał do wy- 
stawienia, albo wyciągnąć z biblijoteki Wy- 
spiańskiego — pisze p. Siedlecki: — to zidaw 
kowa część zadania, R i 

"Prawdziwe zadanie rozpoczyna się 
dopiero od madamia ducha sceniczności 
dziełom, które bez pomysłowości. damego 
kierownika uchodziłyby za miesceniczne"” 
I fako jeden z przykładów tej artystycznej 
pomysłowości, przytacza p. Siedlecki wiel- 
kie zasługi $. p. Józefa Kotarbińskiego w 
dziedzinie realizowania utworów naszej wiel 
kiej dramaturgii, których wystawienie mdzy- 
wane było dawniej „techniczną niemożliiwo- 
ścią". Ciekawe i doskonale argumentowane 
swoje wywody kończy p. Grzytmala-Siedle- 
cki mastępującą konklnzją: „Teatr Namodo- 
wy mus? żyć niemal wyłącznie repertuarem 
polskim. Kierownik literacki musi stę pod- 


Uczestnicy wycieczki Międzynarodowego Kongresu Komunikacyjnego w 
Łodzi z przedstawicielamu wradz miejskich na czele po zwiedzeniu miasta 
i jego urządzeń. 


po AERO SIDRA RAZIE CA O S AEAEE AS 
porządkować zasadzie teatru, mie zaś Zzasa- 
da teatru kierownikowi literackiemu. A naj 
iepiej jedna i druga strona wychodzą, gdy 
niema podporządkowania, niema naginańia 
się, lecz gdy zasada teatru schodzi się gto- 
wa w glowe ze szczerym kierownika lite- 
irackiego entuzjazmem dla tej zasady...‘ Mu- 


- tatis mutandis możnaby to wszystko dosko- 


male zastosować i do miejednego teatru poza 
Warszawą. 

Dzięki inicjatywie dowództwa 20 p. p. 
„dzieci krakowskich” i wydatnemu współu- 
działowi artystów Teatru im. Słowackiego, 
Kraków ma obecnie piękne widowisko ludo 
we, p. t. „Obrona Częstochowy”, odgrywa- 
ne na dużej i otwartej przestrzeni, z udzia 
łem tłumm, ubranych w historyczne kostju- 
my statystów. Na ciemmem tle drzew wznie 
sione zostały dekoracje, skomstruwwane at- 
chitektomicznie, a przedstawiające klasztor 
na Jasnej Górze. W świetle reflektorów (wi 
dowisko odbywa się wieczorem) na murach 
klasztoru przesuwają się orszaki mnichów, 
żołnierzy i ludu. Bardzo piękne obrazy two 
rzą również wkroczenie wojska szwedzkie - 
go pod mury klasztoru, zataczamia artyleryi 


: wież oblężniiczych i inne. Akcja wiidorwis- . 


ka przedstawiana jest rw sposób pamtornini- 
czyy: całość ma dużą wartość widowisko- 
wo-malarską, a talkie np. momenty, jak wal. 
ki pod murami klasztoru sprawiają mielza- 
tarte wrażenie. Reżyserem tej zasługującej 
na uwagę ilmprezy jest p. mir. Schreyer, któ 
ry kieruje olbrzymim zespołem widowiska 
z... budki telefonicznej. 


Znamy pisarz niemiecki, laureat magrody 


Nobia, Tomasz Mann, zamieścił w jednem z 


czasopism bardzo ciekawe uwagi na temat 
rywalizacji teatru | kina oraz prawidopodo- 
bnych wyników tej walki. „Teatr — pisze 
Mann — jest praojczyzną wszelkie} ducho- 
wej zmysłowości i zmysłowej duchowości 


Teatr — serce mocniej bić poczyna w wi- 


rze radości i miepokoju. Jednak w obawie 
o teatr jest coś pogodnego i beztroskiego, 
to jest obawa a teatr jako czynnik kraso- 
mówezy. Jeśli chodzi © teatr, to kojarzy: się 
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z jego pojęciem jakaś bezgranicznie glębo- 
ka, zmysłowa ufność, z jaką odnosimy się 
do życia i natury, a wszelkie rozumowanie 
o teatrze wydaje mi się rozumowamiem 6 
życiu i naturze, to też obawa o istniemie te- 
atru jest małodusznością. Można mależycie 
oceniać urok kina, a jednak być dalekim od 
uznania jego współzawodnictwa z teatrem. 
Czy kino jest sztuką, to jest pytanie ucz- 
mowskie, ale jest sztuką epiczną i błędem 
jest mniemanie, że kino ma wogóle coś 
wspólnego z dramatem. Co się tyczy filmu 
dźwiękowego, to jeśli się wydoskonali po 
linji swego rozwoju, może się stać suroga- 
tem teatru. Czy film ten jest niebezpiecz- 
niejszy od niemego? Wiaśnie mniej, gdyż 
surogat nie może zastąpić pierwowzoru, — 
Dramatyczne warunki kina i teatru — koń- 
«czy znakomity autor „Zauberbergu* mie po- 
kryrwają się, dlatego muszą I będą oba ist- 
mieć obok siebie“... 

W tych dniach ma się odbyć konferencja 
dyrektorów teatrów wiedeńskich, którzy 
będą zastanawiać się mad rozwikłamiem cięż 
kich trudnosci finansowych, w jakie popa- 
diy teatry w Wiedniu. Jednym z powodów 
tych trudnosci, jak twierdzą dyrektorzy i 


„właściciele teatrów, mają być zbyt wysokie 


gaże, ustalone przez związek aktorów ans- 


` trjackich oraz przymus dawania przedsta- 


wień i rw letnich miesiącach, gdy frekwencja 
jest bardzo nikia. Delta. 


Artyści filmowi, Doliy Grey i Andre Mattoni, odtwarzają arcymiłą parę 
aktorską w filmie p. n. „Tajemnica Pani Mary“. 


Fragment z filmu p. n. „Cesarskie klejnoty“, obfitującego "w liczne, nie- 


zwykle ciekawe momenty. ic 


 mnomamów. W filmie tym główna role gral 


` 
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ieszył się porważmem powiodzemiem wśród ki- 
Lois Moran.. Dore 


vaa 


Janet Gaynor w dźwiękowym filmie p. u. „Moje 
Sloneczko“, 


Liljama Harvey ukończyła zdjęcia do pierwszej 
dźwiękowej operetki filmowej p. n. „Walc mito- 
| ści”. 


| Najmilszy towarzysz jednej z córek multimiljar= 
dera amerykańskiego, Mac Cormicka, młody, w 
o EE niewoli wychowany słoń. 


YVES FLORENNE. 
lowoczesna panna. 


— Zaczynam! 

Geno weta stanęła za siatką, dwoma pal- 
cami dotykając słupa. Odwróciła się do 
Guy Bossista, który zbliżał się bez pośpie- 
chu krokiem nonszalanokiim i zlekika koły- 
szącym się, ialkim młodzi ludzie dobrego to- 
warzystwa pragną okazać swoją wzgardę 
dla wszystkiego, co ich otacza. 

— Mamy ich! — rzekła. 

Zamiast odpowiedzi, uderzył ją złelkika i 
żartobliwie. 

Zgięla kolama. 

Zadrwił: 

— Cóż to? Tracimy odporność? 

Wyprostowała sie, wyciągając ku miemu 
szczupłą rękę, opaloną na kolor bronzu, w 
której trzymała rakietę: 

—_ Zobaczysz! 

I dodała poufnie: 

— Nicole jest pobita! 

Biała piłka nisko przeńrunęła nad siatką. 
jak mewa, odbita się, krzyżując swój lot, u- 
leciała— w przestrzeń, powróciła, dwiulkro- 
tnie uderzyła o ziemię i uniosła się Znowu. 
Równie dokładnie, równie szybka i bamdziej 
lotnie jeszcze, Genowefa gomiła za nią, 
przeryiwając jej lot, odbijając ią i podchwy- 
tując znowu. 

Przyjaciełe podziwiali Genowełę, miety - 
ie może za zreczność jel, ile za wszechstron 
mość: poświęcała się wszystkim sportom z 


4, 


jednakową radością, a wyraz „poświęcenie 
nie był czczem określeniem tylko. Odidi- 
'walta się ruchowi, podporządkowując mm 
tchnienie swych płuc, bicie swego’ serca, 
wszystko życie swego jestestwa, w stałej 
pogoni za niedoścignionym i nieznanym ce- 
lem. Mówicmo o niej: 

— Spójrzcie na nią! Jest stworzona do 
tego. 

Nie pomyśślano o tem, że nie była do te- 
go „stworzona, lecz może tylko „przymu- 
szoni' przez tych, co tak mówili. Nikt stę 
mie dziwi, że wątłe jej ramiona i delikatne 
ręce znieść mogły podobny wysiłek; nikt 
nie zdawał się widzieć, że było z jej stromy 
zarazem monstrualńtym wyczynem i baha- 
terstwem, że sprostać mogła grom i zaba- 
wam niodych atletów, swych towarzyszy. 

Oni zaś, śmiejąc się, mralwiaii z przeko- 
namiem : 

-— Jest zdumiewająca! 

Zdumřewała wolą swą i dumą, a wobec 
tego, że mie zdradzała swego zmęczenia, 
przypuszczańo, że siły jej nie mają granic 

Set miał się Ku końcowi. Podczas, gdy 
partnerzy jej zbierali pilki, na chwilę jedną 
przygięła się, a dokoła ust zarysowało się 
zmęczenie. Jednak w chwili, gdy Guy: po- 
wrócił do niej, wyprostciwała się, uwypukla 


jąc piersi pod białą suknią i taniec nitek roz 


mocząj się znowu na czerwonym prostokącie 
kontu. 


Nieco później wracali we Czwiuro sjpadzu- 
stą dróżką wybrzeża, z rakietami pod pa- 
cha, żakietami niedbale zarzuconemi Ta 
pullover'y. 

Guy zatrzymał się ma chwilę, wyciągając 
papierosa i podal papierośnicę idrugiernu mło 

zjeńcowi i Nicole, która odmówiła. Geno- 
wefa rozejrzała się wokoło, a widząc zbli- 
żającą się grupę osób, wybrała papieros e- 
gipsli i zapaliła go wyzywająco: 


Zachowanie jej razito nawet najbardziej 
pobłażliwe osoby. Pozostawiona niemal sa- 
mej sobie, zarówno tutaj, jak I w Paryżu, 
nodejmo wała swych gości coctajlami, gdy 
zbierali się u niej. Zebrania te ciągnęły. się l 
długo w moce i opowiadano sobie o nich wis- 
le mileokreślomych rzeczy. : 


Chętnie dostarczała karmi plotkom, a na- 
wet je prowokowała. nietyle słowami, ile 
zachowaniem, idwuznacznem i zagadkowem, 
któremu jednaik mie można było zarzucić 
braku przyzwoitości. 


Podobne zachowanie można było 'wytłur- 
maczyć chęcią budzenia podziwu, zwmacania 
na siebie uwagi, gdyby temu mile przeczyła 
jej inteligencja, jej lekka ironja i pewna 
chęć przesady, przesady gorzkiej i bolesnej, 
której nikt nie wyczuwał, choć wyrażała: mią 
swoją rozpacz i wyzwanie wobec Świata, 
jakby pragnęła z niego dmwić i mścić się na 
mim zarazem. 

W hotelach dzwioniojnio ma obiad. 


Rozstali się w pośpiechu. Guy rzuci 
zdaleka : 

.— A więc dziś wieczonem, Gilrette ? Zgo- 
da ? 


— Zgoda. 


Dwie godziny potem jechali autem w kis- 
runku Hawmu. Guy dziś jeszcze pragnął wy 
próbować swój nowy Trugatti i na drodze 
równej, dziwacznie „oświellonej blaskiem ta- 
tarmi morskich, wśród łosikotu motoru, bez 
Sł owa, nie patrząc na siebie, mknęli z zawra 
tną szybkością w bezmyślnem lodurzeniu. 

Skurcz zmusił Guy'ega do zwolnienia. bie 
gu i znienacka zmałeźli się pod mrokiem cig- 
plei mocy letniej, ciężarnej: zapachem kw;- 
tnących drzew, cichej i tajemniczej. 

Guy znowu przyśpieszył biegu i samo- 
chód popłynął jak łódź rwśród tąk, ma któ- 
rych (jak białe plamy unosiły się zbudzone 


„krowy. 


Zmienacka widnokrąg przed nimi rozświe 
tlił się, zajaśniał srebrzyście, zaszemrał.. 


Morze! Bieg wśród przestrzeni sprowadzi! - 


ich zpowrotem do Ftretat. Wysiedli, Sta- 
nąwszy na nogach, Genowefa zachwiała się. 
Zmęczenie ii powietrze obezwiładnity ją roz- 
kosznie. (Przemogła się i skierowała ku 
morzu. Czuła ta dziwne wzruszenie, które“ 
nopadało ją niekiedy, gdy była sama, a zna! 
dowaiło swoje ujście w. miewyczerjpanych 
nerwowych łzach. Niemal nie uświadomita 
sobie, że towarzysz jej ujął. jej twarz w 
swoje ręce i zbliżył do swojej... Migmienie 


Odbitó w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


ts wydała się jej krótkie i bezgram'cznie dłu 
gie zarazem, wspaniałe i niepospolite, jak 
jazda przed chwilą. Lecz i tym razem tak- 
że wróciła do siebie. Zwolniła się z jego 
rak, wskoczyła do samochodu i odjechała 
sama. 

Gdy znalazła się w swoim pokoju, ma łóż 
ku, wtuliła głowę w obnażone ramiona. — 
Slarała się nie myśleć, bo radość, jaka w 
niej. powstała, rozsadzalła jej piersi. Czuła 
dookoła siebie i w sobie szum potężny, jak 
wówczas, gdy płynęła przeciwko fali w mo- 
ZU. 

Koniec! Komiec!... Koniec —telgo stirasz- 
rego, talk pustego życiał.. Wizysftko, ca 
inówiomo o mniej.. Ach! wiledziała majjlepiej, 
że dziś był to waz pierwszy... Zmalła swoje 
przyjaciółki îi czuła się dumna. Nieznany 
spokój spadł ua mią. Nareszcie bedzie mo- 
gla okazać swoją słabość... Słabość swoją.. 
Pieściła się tym wyrazem... A więc kocha- 
fa go i, naturalnie, zostanie jego żoną... Ma- 
rzyła o tem bez skrupułu i wistydu, jak za- 
wsze marzą dzieci... 


Obudziła się szczęśliwa. Przed lustrem 
ogarnęła ją lekka, ale radosna trwoga. Jak- 
że się to stanie? Jak ma się zachować ?—- 
Ach, miała przed sobą cały ranek. Wstata, 
by wybrać sukmię ma dzień dzisiejszy. Za- 


pukano. Pozwoliha wejść, sądząc że to słu 
Żąca:. 


Był to Guy. Spojrzała na miego rozsze- 


rzonemi oczyma, gdy wchodził. Wesoło, bez 


cienia zażenowania, rzeki: 

— Przychodzę z dobrą nowiną... 

Zatarł męce: 

—Doskomałą nowiną ! 

A więc nadeszła chwila. Usiadta, spt- 
ściwiszy loczy. Gzekała, prnzechylona przez 
krawędź miłczenia. 

— Cóż to? Nie zgadnijesz? A więc zapi- 
samo ciebie do meczu w polot 

Doznała wrażenia, że jakaś struna pękia 
w jej sercu. A jednak czuła ulgę: mie miał 
jeszcze odwagi przemówić. 

Podniosła oczy. Patrzył na mią z zaże- 
rowaniem. Przełknął kilkakrotnie. poprawił 
kolnierz niezręcznym ruchem, 

Wreszcie bąknął, zażenowany : l 

— A co do wczoraj, chcialem cię prosić, 
hyś nie miała żalu do mnie... Przy naszych 
dobrych stosunkach. koleżeńskich sekodaby 
było, dla takiego głupstwa... 

Powiisdz mó, że nie przywiązujesz do te- 
80 wagi.. 

Nie czuła bólu. Wewnętrzna burza zmia 
tia wszystko, co w niej żyło. Ujrzala przed 
sobą krwawą plamę kortu, na którym umia- 


ła się opanować, gdy zmęczenie strącało ia. 
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widzimy fragment zabudowań szpitalnych, pawilon im. dr. Mikulskie go. 


Kochamówek, istnieje od długiego szeregu lat lecznica dla najnieszczęśliwszych, dla u- 
W jej murach znajduje schronienie, przytulisko i pomoc lekarską 
rzeczywisto- 
Fot. W3.. Pfeiffer. 


